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Zanieczyszczona krew wsku
tek złej przem iany m aterii może 
powodować szereg rozm aitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łam an ie w kościach, bóle głowy 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, n iesm ak w ustach , brak 
apetytu , swędzenie skóry skłon
ność do obstrukcji plamy i wy
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia , mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przem iany m aterii 
niszczą organizm i p rzyśp iesza
ją  staro ść R acjonalną zgodną 
z natury ku rac ją  jest norm owa-

___ m ą ż
trem dla "km

nie czynności wątroby i nerek.
Dwudziestoletnie doświadcze

nie wykazało, ie  w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamie
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyźmie ma zastosowanie
„ C lo U ll ia ia “ ü. llema]evtkiE|ii
Broszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno-chemicz.
..Cbilekiiaia“ I lliiojmticH
Warszawa, Nowy Świat 5 , oraz 
apteki i składy apteczne.
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Hitler odrzuca pian premHodży
domaga się szybkiego rozwiązania zatargu
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V‘J .er Przyjął, jak  się oka 
^ j\P°Piero wczoraj przewód* 
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d0L? .Runcimana zapoznał go z 
w  ^czasowym stanem roko* 

Ta, z rządem praskim, 
ïa l“ff zaznacza Niemieckie Biu 
olj^^^ącyjne, kanclerz Hitler 
ы ?т  “uże zainteresowanie dla 
w j^ y c h  mu przez Henieina 
Iłsi-^ ^ .p rzy  czym zanaczy* 
ju ? zupełna zgodność poglą* 

łcJT °.cen’e sytuacji, 
hin Heinlein po zjedze* 

oiadu w towarzystwie kan 
1)0 P°‘u<jn iu  8 er

‘wiadomości, pocho* 
H'tï • miaro daj ny ch kan 
o  ^  ft‘e przyjÿ  znacznej 

czeskiego odnośnie 
sudeckich, a w  szcze* 

Ne» и Л  .2W- Nr 3  p rt*  
4̂>ie*; nawo ûi^cego do 

L  — rozejmu w  cze
Po pertraktacjach.

»C^W eotrwalej konferencji 
* Henleinem i kierów*

S e Ä ' , i aci0naIn0',SOciali. “ îtler wyraził prze* 
?  Pożądane byłoby 

NnsJ^ybsze rozwiązanie za* 
^ ’^ieiszości sudeckiej.
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f e j W k ö P ö Z Y C J E
v f f . û y  SUD ECKICH. 
I l .KoTespoi»dent P A . 
j^toraiS • ’№ Slę* ie  podczas

Benï sJ 02î5 T y  •P x,zy ',ц  * delegacją Nie* 
ÿ  W eckic^  -  N iemcy za* 
h ^ V isb  P f ^ k t u  rządowego 
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iN* »»Daily Mail , o* 
XaSadnienie czesko* 

, 'Vvyraża pogląd, że 
с£ о b r r S e. ?  ^zadecydować

pod względem liczebnym Czesi 
stanowią mniejszość na teryto* 
rium, na którym sprawują wła* 
dzę.

Jest w ielką przesakodą, ze 
Czesi nie poczynili ustępstw, 
gdy ty lko  zostały wysumęte żą 
dania ze strony mniejszości. Do 
piero po targach Czesi przyzna 
ją  to, co powinni b y li uczynić 
od razu na wstępie.

Zdaniem autora jedynym  roz 
wiązaniem jest udzielenie przez 
Pragę mniejszościom narodo* 
wym całkowitego samorządu.

PRA G A . Sekretariat m isji 
lorda Runcimana kom unikuje;

Prezydent Republiki Benesz 
przyjął wczoraj o godz. 17*ej 
Jorda Runcimana, keóremu za* 
komunikował, iż spotkał się 
wczoraj z przedstawicielami par 
tii Niemców sudeckich i konfe* 
rował z nimi od godz. 10.30 do 
14.30.

Rokowania odroczono następ 
nie do poniedziałku.

RA D Y  ANGIELSKIE 
D LA  BERLIN A 

LONDYN. Korespondent 
PAT dowiaduje się z brytyj* 
skich kół m iarodajnych, ze am 
basador Henderson widział się 
z ministrem Spr. Zagr. von Rib* 
bentropem. . . . . . .  ,,

Henderson udał się do odle» 
głej o godzinę od Berlina posia* 
dłości ziemskiej m inistra von 
Ribbentropa i tam złożył obszer 
ne sprawozdanie z wrażeń, jakie 
odniósł w  czasie pobytu swego
w Londynie. . ,  , t

Amb. Henderson me dokonał 
żadnej demarche^ i  nie złozył 
niczego na piśmie, podając na* 
tomiast do wiadomości mmis* 
tra w  sposób bardzo szczery i 
nieskrępowany swoje prywatne 
wrażenia o poglądach, wyraża 
nych wobec niego w  Londynie 
na temat sprawy Czechoslowa* 
cji przez premiera Chamberlaina 
przez lorda H alifaxa, t iak  i 
przez cały gabinet b ryty jsk i, w

Henderson — jak  wiadomo — 
uczestniczył.

Ambasador Henderson mial 
prosić min. Ribbentropa, aby 
w ażen ia  te były podane do w ia 
domości kanclerza Hitlera.

Von Ribbentrop przybył do 
Berchtesgaden w  piątek rano i 
złożył kanclerzowi dokładne re 
lacje o wynurzeniach Hender* 
sona. _
RZĄD PRA SK I O PRA CU JE ,

PLAN  N R. 4. j
RARY2. Spotkanie kanclerza Hitle 

ra z Henleinem vr Berchtesgaden *ta* i

l° „ 1 : p C f t o S i W p S  ; RYG A. W  pobliiu  R yg i v»y
nych, tak iż nawet г mniejszym zain| darzyła się straszna W skutkach 
teresowaniem oczekiwano wiadomości katastrofa kolejowo * samocho

przedstaw iciel^ ,

narodową, przy czym o wynika plebi 
scytu przesądza aię z góry.

„Paris Soir“ na podstawie wszyst
kich wiadomości jakie nadeszły do Pa 
ryża w następujący sposób charakte 
ryzuje położenie:

Coraz bardziej odnosi się przekor 
nanie, iż kierownicy partii Henieina, 
odrzncą projekt czeski, oświadczając, 
że jest on niemożliwy dla nich do 
przyjęcia. . . .

Innymi siowy oznacza to, z t кап» 
clerz Hitler, unikając wyraźnego zer«

wania rokowań, zażąda od Pragi 
wych ustępstw.

Zresztą potwierdzili to wobec p r e 
zyden ta  sami delegaci niemiecko » W 
deccy podczas piątkowej rozmowy.

Gdyby partia niemiecko • sudecka 
powróciła no nowo do ewych pier
wotnych planów i wysunęła żądanie 
zgrupowania wszystkich terytoriów 
niemieckich w Czechosłowacji w jed
ną całość — to należy stwierdzié, że 
dalsze rokowania między Niemcami я 
Pragą będą niezwykle trudne.

z przebiegu rozmowy

Zdaniem wszystWch bowiem dężar pod pociąg wpadło auto osobo« « t ___-—A .  лж M Л M Msytuacji spoczął obecnie na konferen* 
cji kanclerza Hitlera z przewódcą 
Niemców sudeckich. , I

Dzienniki paryskie wbrew swym pier 
wotnym doniesieniom, w których sta« 
rały się wytworzyć atmosferę optymiz 
mu dookoła akcji lorda Runcimana, 
wczoraj zgodnie stwierdziły, że Niem 
cy sudeccy nie przyjmą propozycji 
czeskich.

Korespondenci francuscy w swych 
doniesieniach s Pragi i Berlina stara 
ją $ię załagodzić wrażenie ̂  wywołane 
ostatnim rozwojem wypadków, oświad 
czejąc, iż w i stocie rzeczy rokowania 
między rządem praskim a ^Niemcami 
sudeckimi nie są zerwane i będą to* 
czyć się dale].

W związku г  tym popołudniowy 
„Paris Midi" uważa za możliwe, że 
lord Runciman wezwie na nowo rząd 
praski do opracowania planu nr. 4 z 
tym. że plan ten gotów byłby na 15 
września.

Korespondent berliński Havasa do 
nosi, iż w kołach politycznych Berli 
na zdaje się utrwalać przekonanie, iż 
rząd niemiecki zamierza wystąpić z 
żądaniem plebiscytu w okręgu sudec 
kim.

Niemcy sudeccy oraz kierownicy 
polityki Trzeciej Rzeszy — donosi ko 
respondent — starają się umotywować 
swoje żądanie tym, że skoro między 
rządem praskim a ludnością niemiec
ką żaden kompromis nie jest możU* 
wy, jest jedyną rzeczą pozostawienie 
tej ludności decyzji o swym ч losie.

Zdaniem korespondenta kola ber« 
lińskie biorą pod uwagę zorganizowa«

Straszliwa katastrofa koło Rygi
6 osób zabitych, a 15 rannych

Zderzenie było tak  silne, ze 
parowóz i p ierw szy wagon po 
ciągu w yskoczyły z szyn i  wy® 
koleiły się. Zginęło 6 osób, a  
wśród nich w dow a i córka zma 
rlego przemysłowca, maszyni« 
sta i palacz lokom otyw y oraz 2 
pasażerów pociągu.

Poza tym  15 osób odniosło 
rany.

we, wiozące powracającą po po 
grzebie z cmentarza żydow skie 
go rodzinę zmarłego przemy* 
słowca.

Wybuch bomby przed kawiarnia
9 Żydów odniosło rany

niowa, ostrzeliwali strażaków, 
uniemożliwiając ratunek.

JEROZOLIMA. W czoraj ra 
no przed kaw iarnią w  Tel Avi* 
vie rzUcono bombę, która zra* 
nila 9 Żydów.

Na przedmieściu G iwah Mo* 
she, powstańcy podpalili syna* 
gogę, a gdy przybyła straż og*

W  Jerozolim ie zastrzelono 
A raba, którego podejrzewano, 
iż jest on na usługach tajnej po 
lic ji.

Krwawy bunt w wiezieniu
Prokurator i policjant zabici

RIO DE JANEIRO. W  cza*

którego 
■

J  g a u i l i c i  UŁ J  *■ 7  нпыие o io rą  puu
obradach ambasador nie plebiscytu pod kontrolę między-

sie inspekcji w ięzienia pirez 
prokuratora i sędziego w  mieś* 
cie Parintins wybuchł bunt wię 
źniów.

Prokurator i towarzyszący

inspekcii policjant zostali tąb j 
ci, sędzia zaś odniósł k ilka  cięż 
kich ran. 16 więźniów, po roz* 
brojeniu straży, zdołało zbiec.

W ładze policyjne zarządziły 
pościg za zbiegłymi.

Piękny rozwój motoryzacji
Drzewa z lasów państw, na budowę szkół

W  dniu wczorajszym odbyło 
się pod przewodnictwem wice* 
premiera E. K wiatkowskiego 
posiedzenie Komitetu Ekonomi 
cznego M inistrów , poświęcone

Dalsze represje antyżydowskie
iijąte zostaną przez rząd włoski

r» , i u zaaecyaowa* 
P^yszłości Czechoslowa*

rozwiazaniem te ’
,udzieienie przez

h И й & 'Ы  w  szVbkira « a  
V o ś c L » ldąCycJ  копсе51Ч

h ze

RZYM . . .zoraj rano odby* 
ło się pod przewodnictwem 
M ussolin iego ponowne posie* 
dzenie R ad y M inistrów , na któ 
rym uchwalono szereg zarzą* 
dzeń.

M . inn. uchwalono na wmo* 
sek m inistra W ychow ania Na* 
rodowego prawo mające na ce* 
lu obronę rasy w  szkołach fa* 
szystowskich.

N a zasadzie tego prawa, tak 
w  szkołach państwowych, jak  i 
prywatnych z prawami pań* 
stwowym i, nie będą mogły na*

uczać osoby rasy żydowskiej 
To samo ograniczenie stoso* 

wane będzie do osób tej rasy 
na stanowiskach docentów i a* 
systentów uniwersyteckich.

Do szkół posiadających pra* 
wa państwowe nie będą rów* 
nież przyjm owani uczniowie ra 
sy żydow skiej.

Z dniem 16 października 1938 
r. zawieszeni zostaną w swyrch 
czynnościach w szyscy nauczy* 
ciele rasy żydowskiej w szko* 
łach publicznych oraz uniwersy 
teckich.

W  tym  samym dniu wyklu* 
czeni zostaną członkowie rasy 
żydowskiej z akademii, stówa* 
rzyszeń naukowych i związków 
literackich. . .

Studenci rasy żydowskiej, 
którzy rozpoczęli już studia w 
wyższych uczelniach będą je 
mogli ukończyć. .

Za osoby rasy żydowskie) w 
ramach tej ustaw y uważam są 
ci w szyscy, którzy urodzili się 
z rodziców Żydów, bez wzglę* 
du na to jaką obecnie w yznają 
religie

omówieniu i załatwieniu szete* 
gu spraw bieżących.

M . inn. przewodniczący mię* 
dzyministerialriej kom isji do 
spraw motoryzacji wicemin. J . 
Piasecki złożył sprawozdanie z 
dotychczasowych rezultatów 
prowadzonej akcji, dzięki kto* 
rej ilość pojazdów mechanicz* 
nych w dniu 1 sierpnia przekro 
czyla cyfrę 54 tysięcy, a więc o 
12.000 pojazdów więcej w po» 
równaniu z najwyższym  pozio* 
mem w  latach ubiegłych oraz o 
mówił zamierzenia kom isji na 
przyszłość.

Komitet Ekonomiczny uchwa 
lił również przyznanie kredytu 
na wykończenie budow y dru* 
giego domu akademickiego im. 
Prezydenta M ościckiego w Kra 
kowie oraz upoważnił minist* 
ra Rolnictwa do przedłożenia 
ulgowej sprzedaży drewna z la  
sów państwowych na budowę 
« k ó ł  Dowszechnvch

I* %

ljc'e znakomite piwa i porter wyrobu Haberbusch i Schiele



Śm ierte ln e  z a tru c ie
KGäais remontu studni

W  Kopytikcwie na Kociewiu 
c>ok Tczewa przy oczyszcza« 
i jii studni zatrudniony był ro« 

I l o tn ik , Józef Kotowski z Osia. 
i ’rzy pomocy długiej liny spu* 
ścił się na dno studni i rozpo* 
czął pracę, podczas której uległ 
śmiertelnemu zatruciu.

W ypadek zauważono dopie*

ro po 2 godzinach, gdy wszelka 
pomoc lekarska była jux bezsku 
teczn*. Ze studni wydobyto 
zwłoki robotnika.

Na miejsce wypadSou, lotóry 
wywołał w  całej okolicy przy* 
gnębiającc wrażenie, przybyły 
władze sądowo * iefcarskie.

Upił się i utonął
1тШ'1 fabrykanta w wannie

W  zakładzie 
Beutlera przy ul. Kilińskiego w 
W arszaw ie znaleziono w wan«

kąpielowym W  kieszeni ubrania fabrykantairy Rai
znaleziono butelkę koniaku. 

Zachodzi przypuszczenie, ze
ше bez życia 51*letaicgo łódz* M üîler, będąc w  stanie ndetrzeź 
kiego przemysłowca, wsipólwła* I wyen, zasłabł w w a m ie  i uto« 
ściciela tkalni, Alfreda M ii 11 era. I nął.

&ß«№€i ik&łsw p o c i ą g u
i m j f p e B f f f ł  i  ж у п

Na Dworzec W schodni w 
W arszaw ie przywieziono 4 8*1 et 
niego M ariana Grochala, robot
nika z W iązowny, oraz syna je 
go, S l̂eifcniego Józefa, którzy, 
przechodząc przez przejazd ko* 
le jow y pod Józefowem, zostali 
potrąceni przez pociąg.

Przybyły lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził u Józe 
fa G iio.aala wgniecenie czaszki i 
i ogólne ciężkie obrażenia, u oj«'

ca zaś — ranę tłuczoną głowy, 
złamanie prawej ręki i ogólne 
potłuczenia.

Ofiary wypadku umiesaczo* 
no w szp. Przeim. Pańskiego, 
gdzie dziecko mimo troskliwej 
opieki lekarskiej nad ranem 
zmarło.

Ojciec jego, który doznał lżej 
szych obrażeń, przebywa na 
kuracji w szpitalu.

Штш o s t e i f e  wojskowej
wprowadza M osłe zmiany

Nowa ustawa o służbie woj« 
wej, która weszła w życie z 

dniem 1 b-m. przesunęła z 50 
do 60 lat okres figurowania re 
zerwibtów w ewidencji władz 
wojskowych. Jednak w odnie« 
sieniu do szeregowych rezer* 
w y stosowana jest następują/ca 
procedura:

Roczniki 1887 i starsze, po* 
mimo, iż znajdują się w  grani* 
each wieku od 50 do 60 lat — 
nic będą podciągnięte pod no* 
we przepisy i w dziedzinie na« 
przykład meldunków wojsko* 
wych są w  dalszym  ciągu zwoi 
ni one od tego obowiązku, ja* 
ko r?z na zawsze rkreślone z 
Ewidencji wydziału wojskowe* 
go.

Dopiero rocznik 1888, który 
z dniem 31 grudnia r.b. miałby 
być skreślony z ewidencji, po* 
zostanie w  tej ewidencji w dal 
szym ciągu przez 10 la t.

W  ten sposób rok rocznie lu 
•wujjauü» жаавк т ж -ж г к « « .« » * « «
DfSBBtAflEfR ...ARIS"
r W i l l f i ö i R l  niebyw ałej trwałości 
w  pięciu pięknych kolorach, róże w 
kremie, cienie na powieki (szminki) 
doskonałe kremy, mleczka pod puder, 
w yrobu Laboratorium  „ A R Ï S “  Stefa
na Ariym ińskiego, W arszawa, Ż ab ia  3. 
Z^dać wszędzie, w ysyłka zaliczeniem. 
Cenniki bezpłatnie.

ka rezerwistów w wieku od 50 
do 60 lat wypełni się rezerwi* 
sitami jednego roku.

Co się tyczy oficerów rezer* 
w y w w ieku starszym przecho* 
dizą oni do pospolitego ruszę* 
nia. Podlegają oni na równi z 
rezerwistami w  stanie spoczyn 
ku obowiązkowi meldunku nie 
zależnie od w ieku.

Sknvawionakrawatha obłąkanej
O wstrząsającym śledztwie na Karolkowej opowiada najstarsi
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7 .15  „ Ju ż  od rana rozśpiewana“  7.20 
Koncert poranny. 8.00 Dziennik po* 
ranny. 8.15 A u d ycja  d!a wsi. 9 .15  
Transmisja nabożeństwa z kościoła ss. 
Norbertanek na Zw ierzyńcu w Krako* 
wie. 11.5 0  W ręczenie n jgró d  zwycięz
com w  zawodach krótkofalowych. 
11 .4 5  Przegląd kulturalny. 1 1 .5 7  Sy* 
gnał czasu. 12.03 Poranek sym fonie:« 
ny. 13.00 Przemówienie ministra W . 
R . i O. P. prof. W cjci cena Św iętosław  
skiego do rodziców  z okazji rozpo
częcia roku szkolnego. 13 .15  M uzyka 
obiadow a. 15.00 A u d ycja  dla wsi. 
16.30 Teatr W yobraźn i: „D ram at o j 
K rólow ej Jad w id ze". 17.00 Recital na j 
klawesynie. 17.30 T ygod nik  dźw ięko», 
wy.^ 18.00 Podwieczorek przy mikro* 
fonie. 20.00 Program na jutro. 20.05 
G ra Ignacy Paderewski. 20.40 Prze« 
gląd polityczny. 20.55 D zkn n ik  wie- ; 
czorny. 21.00 Transm. z Paryża fra* ’ 
gmentów zaw odów  lekkoatletycznych 1 
o  mistrzostwo Europy. 2 1.20  „W  gab:* 
necie pana dyrektora" —  w esoła a» 
udycja. 22.00 W iadomości sportowe.
22.10  „A id a “’ — reportaż operow y.
23.10  — 23 .15  Ostatnie wiadom ości, i 

W A R S Z A W A  II '(JV: j
15.00 Zespół m uzyczny. 16.00 Felie- : 

too aktualny. 16 ,10  Koncert soli?'ów . ■ 
16.55 Program na jutro. 17.00 — 22.00 
Przerwa. 22.00 (Płyty). 23.05 -  23 .55 ; 
M uzyka taneczna. i

Emerytowany, najstarszy po* 
licjant W arszaw y, którego od* 
wiedzamy właśnie w jego mie* 
szkaniu na Pradze, po krótkiej 
chwili ponurej ciszy opowiada 
nam dalszy ciąg historii wstrz(ą 
sającego i niesamowitego mor* 
du, jak iego w roku 1920, w 
dp i u 10 sierpnia, dokonano na 
largówtkiu, układając zamordo 
waną kobietę w  balii do prania 
bielizny i pokrywając ciało jej 
namoczonymi szmatami.

— M iałem więc w ręku — 
mówi policjant — ten jedyny 
ślad w postaci niebieskiej kra* 
w atki. Trzeba było kroczyć 
według tego śladu i na tym je* 
dynym  dowodzie rzeczowym 
budować całe postępowanie śle 
dcze. W  pierwszej chwili pomy
ślałem sobie, że zbrodni doko* 
nał może ktoś z terenu Targów 
ka, ale sam fakt, że ludność u* 
ciekła stąd w wojennym popło 
chu, natychmiast rozwiał moje 
przypuszczenia.

lie rw sze kroki prowadziły 
więc nigdzie indziej jak  tylko 
na ulicę Karolkową, do rodzi« 
ny zamordowanej. Pojechaliś* 
my tam tym samym starym sa* 
ntochodem, razem z małym syn 
kiem nieszczęśliwej ofiary stra* 
szliwej zbrodni, polecając do* 
zerczyni, aby strzegła mieszka* 
nia i obserwowała wszystkich 
ludzi, jacy do naszego powro* 
tu wejdą na teren posesji.

Rodzina zamordowanej na
Т /  1 1 . , -  ------ — 7 O A Y u
Karo kowet nic oczywiście nie I ważnie obłąkanej i mimo w szy, 
w .edziała o morderstwie i są*| stko nie potrafiłem nad zacho* 
dząc po rozpaczliwym szlochu, ! waniem jej przejść do porząd* 
z jakim  mały chłopiec wpadł) ku dziennego. Nawet jak na o* 
do mieszkania, przypuszczała, i błąkań ą wydało mi się przedzi* 

naleć cos. przeskrobał i zo*; wne i podejrzane, 
stał no prostu przyprowadzo* — Czv ta chora czasem nie

policjant Warszawy -oo|
miała jak iegoś żalu do zamor* niebieską krawatkę, zTi- euttk* 
dow ànej? — zapytałem oo ood drzwiam i mieszkania

ny przez policjanta.
— A  cóż on takiego zrobił? 

— zapytała nawet siostra za* 
mordowanej — że aż pian go tu 
taj przyprowadza?...

— On nic nie zrobił — odpo 
wiedziałem—ale jemu zrobili... 
Zamordowali mu matkęl

W  izbie obecnych było sześć 
kobiet i pięć z nich zamarło w 
bezruchu. W  jakimś strasznym 
lęku wszystkie cofnęły się do 
ty lu  i szeroko rozwartym i ocza 
mi patrzyły b ąd i to na mnie, 
bądź to na osieroconego chłop 
ca.

Jedna ty lko , szósta z kolei 
kobieta, przyjęła wiadomość 
spokojnie, jakby nawet z pew* 
ną ulgą.

Zacliowanie jej wywarło na 
mnie jak najgorsze wrażenie.

— Czy ta pani jest również 
z rodziny? — zapytałem.

— 1 ak ! —■ odpowiedziała 
siostra zamordowanej — Z ro* 
dżiny. Kuzynka nasza...

I tak spokojnie przyjęła wia* 
domość o zbrodni?

— Bo to jest wariatka, pro* 
nzę pana. Chora na umyśle. Co 
by jej pan nie opowiedział, to 
wszystko przyjnre z uśmie* 
chem na ustach. I tak jeszcze, 
żc jakiego głupstwa nie powie* 
działa...*

— I dawno juz jest chcra?
— O, pewnie ze trzy lata bę 

dzie...
Jeszcze raz przyjrzałem się u*

zapytałem po 
chwili.

— Iii, jak  to w ariatka, do ka 
żdego m iała zawsze jakąś ura* 
zę, ale żeby specjalnie...

— Nie słyszała pani k iedy, 
żeby się odgrażała?

— Nie, gróźb żadnych to tu* 
taj n ikt z nas chyba nie sły* 
szał... — a po chwili dodała — 
ale gdzieżby tam ona, proszę 
pana!..«

— Pewność co do obłąkanej, 
jaką posiadała siostra zamordo 
wanej, nie udzieliła mi się na* 
wet w minimalnej dawce. Coś 
wewnątrz mówiło mi, że zbrod 
niarz znajduje się wraz ze mną 
pod jednym dachem, choć z dru 
giej strony nie potrafiłem sobie 
w y obrazić przyczyny, dla któ* 
rej chora dziewczyna mogłaby 
dokonać tak straszliwego czy* 
nu...

— Czy ona wychodziła z do* 
mu wczoraj wieczorem, albo 
podczas nocy? — pytałem da* 
lej..,^

W szystk ie kobiety zam yśliły 
się.

— Owszem — odpowiedzią* 
ła jedna z nich — Nie było prze 
ciez Janki przez ładne parę go* 
clzin. Przebudziłam się właśnie, 
gdy wracała do domu...

Zimny dreszcz przeleciał mi 
przez ciało. Przekonanie o wi* 
nie obłąkanej urastało do gra* 
nic pewności. — Postanowiłem 
działać metodami zapożyczony 
mi ze starych czytanek krymi* 
nalnych. Stanąłem po środku 
izby, popatrzyłem chwilę w o* 
czy obłąkanej i na wyciągnię* 
tej dłoni pokazałem wszystkim  
obeonym w ydobytą z kieszeni

pod drzwiam i mi

W szystk ie  kobiety 
się w  przerażeniu.

co fn^

poruszałem się 
ty lko  twarze v —, 
nych, a zwłaszcza twarz
kanej. Лгли*!«*0

I natychm iast prze***** j 

się, że się nie nvylç. . *** 
Na tw arzy obłąk*°eJ

pierwszy znikł u śm ie c n -^ j^  
szyła się z miejsca i * îeP*> 
się do mnie wolny® ,
szeptała: .

-  O ddaj! To mojell 
W szystk ie  kobiety zà***

ły z przerażenia. « Aoi
-  O ddaj! -  к г х у к п Щ 1̂  

no obłąkana — Odćlaj,
j t i l ! !  . «♦ало'*'

-  C zy to istotnie
własność chorej? .
sio stry zamordowanej* ^Jct*

Odpowiedziała nu P j sjep 
jącym  skinieniem gf0 "*

" ^ T a b T o i , * ^ «  
jej bluzki... Ale 
wziął, proszę p an a . . &У 

(Przebieg tej naws  ̂^  
kabrycznej z b r o d n i  ^yj*^* 
niesamowite przyczy*1' 
ni najstarszy
w y w numerze następ*1* ^

: W  
i«br;

И  E  В L
kto chce tanio Jęupi^. 
pować latem. W obcc otóv.k« ^ 0<гУ

sfi h-
5 « w  »•.

MP3isł

Ja  sam stałem *
jruszałem się. Obserw^ 

twarze w s z y s t k ą

M eble używane 
kow a 67.



Inîîy.rîdualn^ oprocow oriîe łecbrtic ino  
In d yw id u a ln y  d o b ó r  l a mp  i c r ę ś c i -
oto nowe drogi budowy naszych supsrów no rok 
193  8/3 9. Odbiorniki Telefunken nie îq produV | 
tern martwych sułomałów, lecz każdy * nich »to* 
nowi ikcAewrtc dtîcîo mózgów i ręk fachów» 
eśv:, wykonana i-i speejalng pieczołowito!« 
cię. Dlatego nie zastosowaliśmy w odbiornikach 
lamp tylko jednej serii, lecz stworzyliśmy nowf 
mistrzowski zespół czołowych lamp, wybro* 
nych ze wszystkich nowoczesnych sety i z lampe 
ACH 1 na czele. Ten włainie dobór lamp 
oraz wszysłkieh innych części umożliwił nar» 
stworzenie tak wszechstronnie doskonałych 
superheterodyn sezonu 1938/39. Trzeba 
posłuchać i porów nać, aby ocen ić ich 
wysoką wartość.
Niskie zużycie prądu, dotychczas nieosiągal
ne, zapewniliśmy przez zastosowanie przełq* 
cza!nych eronomizatorów prądu nawet w du
żych superach. W superze ,,T4’i  zużycie prądu 
wynosi co 20 wetów (t. |. tyle, co mała iw 
rów!:a) — oszczędność a i  60%.
Tor» ujmuje swq wyrazistosciq i głębia. Łatwość 

I odbioru stacji za staejq zadziwia. Srebrne i pto* 
j tynowe kontokty, dławiki przeciwzakłóceniowe 
i nowy zawór przeciwinterferencyjny dla 9 kilo.

cykli, urzqdzenia przeciwzanikowe, Ciche stroi 
j jenie, magiczne oko, przejrzysta skala, łatwo 
! cbjługo — cło niektóre dalsze zalety nowych 

superheterodyn Telefunken sezonu 1938/39

ЛЗСНМ*®



ЖыашюшяпЛ Схагжкй

Bohdan stawia sprawę jasno— Wyznaje Helenie przeszkodę bardzo ważna -  Nie może 
wx!q{ śltafea Nie zdoła uzyskać niezbędnych dokumentów —  Miłość zwycięża wszystko

Nieoczekiwana wizyta Ladreckieso
Pomimo wielu przeszkód para zakochanych Bohdan 1 

fielen* wreszcie jednak znaleźli się razem. Bohdan miał jesz» 
CZÎ pewne w^tpłiwoła i nic didał Ichukrrwić przed Helen«.

A b y sprawę postawić jasno, Bohdan rzekł He
lenie:

— Para zakochanych n igdy się rozłączać me po- 
v.^ma. Przed chwilą jeszcze wydawało rai się, że 
mógłbym odjechać sam. Teraz już czuję, że to byłoby 
ponad me siły. Opuścimy kuaij razem. Pod przybra
nymi nazwiskami. W  razie c z e g o  będziemy wdawali, 
że się nie znamy. Owiszem, z tą możliwością należy 
się liczyć. A le samej dę nie zostawię. N igdy więcej. 
Będę zawsze przy twoim boku. Miłość moja będzie 
czuwała przy tobie. To moje prawo. To mój obo
wiązek.

Oszołomiona szczęściem, ale zarazem i odurao- 
m  jeszcze zatruciem, które jej jednak dało się we 
znaki, H elem  podniosła się na łóżku.

Jaäcto? W ięc nie dojdfcie do Irj straecüwej ясп* 
№ . o której Bohdan mówił daw n iej?

W ięc już od tej chwili będzie nieustannie szere» 
śtiw a?

Oczywiście, zgodziła się od raou. Rrztkła:
— Гак będzie, Bohdbmku, jak  zechcesz. Jak  po- 

stanwwfex, taäc postąpimy.
On jedtoaik miał jeszcze coś do powiedzenia».
W idocznie przychodziło mu to z trudem, bo głos 

jog» załamał się—
L U krył twarz w  dłoni ach, jakby pragnąc ukryć coś 
WRfeo_. wstydliw ego.»

Szepnął:
~  Hei'enko.-pomyfl jeszcze... Bo... mitszę z  tobą 

pomówić szczerze... i... wyznać d .»  coś...
— Co takiego? O, Boże... — przeraziła się He-

Opanował ją  towoćnry lęk.
Bohdan miał je j coś w yznać? Cóż taldego? Jak iż 

»  sekret staaszftwy?
Orzekł nie bez wahania:

M uszę d  wyznać skutki mej tragicznesj sy- 
toacjŁ Rozwaz je sobie dobrze. W obec prawa ja już 
*^C J^ima’Î em* T ak  też jestem zapisany. Obec
na* będę żył pod przybranym nazwiskiem. Nie mam 
sądnych praw obywatelskich, żadnego stanu cywilne* 
&>. Jestem nikim. I tu dopiero najw iększa tragedia! 

yZrozum, ie  do ślubu trzeba mieć metrykę i  szereg 
« п у х *  dokumentów. Ja  zaś m etryki mojej nie będę 
mógł okazać, bo przybrane nazwtissko można wpisać 
na jtesœporde, k tó ry uzyskam , ale m etryki fałszować 
M e można. Otóż z tego wynSka, że nie mogę się oże- 

.mogła być mogą żoną. N igdy 
n ie adołam nazwać d ę  moja prawowitą małżonką. 
M « * s e  być ty lko  m oją.» kochanką. M ożemy ze sobą

żyć ty lko  „na w iarę“, nieślubnie, w  grzechu... Czyż 
byś ssrç i  xvsL to chdaia z godz ić?

Spojrzał trwożnie na Helenę. Usiłował wyexy*
w  jej oczach odpowiedz, okryto ą czy przyzwala

jącą na jego szczere pytanie.
M ój Boże, czyżby to było możliwe? Bohater na

rodowy, a  nawet mu się żenić nie wolno? Nie może 
uczciwie poprowadzić żony do ołtarza?
, ł czy Helena Gajdzianka, niegdyś królowa ba» 

Iow, gw azd a  w ielkiego św iata towarzyskiego, a prze* 
de wszystkim  narwskroś uczciwa panna, zgodzi się na 
coś podobnego? N a taki upadek m oralny?

Krótko trwało wszakże trwoine oczekiwanie 
Bohdana.

Jasne oblicze Heleny opromieniło się uśmiechem
o mewypowiiedzlanej słodyczy. Rzekła:

, . Pamiętasz, ze kiedyś się zaręczyliśmy, mówiąc 
OTfeie: „wbrew wszystkiemu i pomimo wszystko“ ? 
Cóz dziwnego, że i  dziś to sobie powtórzymy, że po
bierzemy się „wbrew wszystkiemu i pomimo wszy» 
słco .

I wyciągnęła ku niemu ramiona...
Na niebie zjawiał się szary św it...

. , Panował jak iś mrok... rozjaśmony, nie będący 
juz nocą, ale i jeszcze nie dniem. Zaróżowiła się na 
niebse jutrzenka.»

Bohdanowi zaś zdawało się, że inna jeszcze ju
trzenka zaikwwała, jutrzenka miłości, promieniejąca 
w  sercu Heleny i jogo.

. Gorące pieszczoty tak go odurzyły, że zapom
niał w  ech upojeniu o  wszystkim , o tragedii swego 
powrotu, o  straszliwych przejściach minionej nocy,
0  niebezpieczeństwach niepewnej przyszłości.

O wszystkim, o wszystkim , o wszystkim  zapom* 
им«**

Podszedł do okna i  zamknął je  nerwowym ge- 
stem...

. Po tym  zagasił małą lampkę elektryczną, która 
T^dąz jeszcze paliła się na nocnym stoliku. Po cóż 
byla taka lampka, gd y  św iedł im w ielki Mask ich 
miłości?

W ró ć»  do łóżka, w  którym Hellena jeszcze leża* 
ła... nieruchoma... zlekka ty lko  chwilami drgająca... 
a taka blada, taka bładziutka... ta jego najukochań» 
sza, którą jednak za wszelką cenę postanowił uczynić 
swoją zoną przed Bogiem, jeżd i nawet nie przed I 
Wozmi... na w ieki... wbrew wszystkiemu i pomimo 
wszystko...

Była już blisko dziewiąta rano. Promienie sło» 
nepne przenikały przez zasunięte story i opuszczone 
rolety. Sączyły nieco wesołości w  ten pokój, w  kłó* 
rym nie tak dawno jeszcze ziśdł się wieczny ;
1 wzniosły cud miłośd.„

W tem ktoś zapukał do drzwi...
W n et po tym  rozległ się glos pokojówki: 

Proszę pani... czy jest u pani pewien pan Воя» 
dan Kotwicz-Dalski... Ktoś przyszedł do tego p » 3 
i mówi, ze ma strasznie p iln y  interes... Zapewnia. ** 
pan Kotwicz»Dalski na pewno m usi być u pani... D3‘ 
mi naw et list do tego parna...

I rzeczywiście pokojówka przez szparę 'r 
drzwiach wysunęła jakiś list...

Helena spała jeszcze, bo nad ranem znów z3SPt:’ 
la... już innym, zdrowym snem po zmęczeniu o wi«4 
słodszym i milszym...

Cóz Bohdan miał robić?
Rzucił powłóczyste spojrzenie swej ukochani 

po czym z biciem serca, nurtowany nieodparty® 
mrocznym przeczuciem, zaciekawiony, kto 
tu do niego list skierować, wstał, podniósł li®t» 0 
pieczętował go i wreszde szepnął, blady, jak truP’ 
oczekującej odpowiedzi pokojówce :

Dobrze... proszę powiedzieć temu panu 
za chwilę zejdę...

Podpis na tym liście brzmiał:
„Ladrecki“.
Jeszcze nie tak dawno Ladrecki towarzyszy* stn‘ 

jowi Bohdana... ..
Obaj byli przy pożarze, który ich tak przeras^ 

ze rzucili się do ucieczki, by być jak  najdalej od 
sca, gdzie ogień dokonywał swego niszczycielski«? 
dzida.

Drżeli na samą myśl, by  ktoś, broń Boże, n!t 
podejrzewał ich o współdziałanie... . tv

W reszcie stary książę, bez tchu, trzęsąc się caN 
^trzym ał się, opierając o mur... To już było P017 
jego siły.

i t

M usiał też bardzo już stracić głowę, 
trał ty le przynajmniej nad sobą panować, 

rooić ze siebie pośmiewiska dla Ladreckiego. 
to było upokarzające, by Ladrecki był sw13«
jego zmieszania, a naw'et wręcz przerażenia. 

Bdkotał ty lko :
— Juz nie mogę więcej!.. To już ponad

s « y ! . .  . j .
lad reck i w yjął papierosa, zapalił ze s p t» 4̂  

i wzruszył ramionami, mówiąc: . . w
Nie rozumiem doprawdy, dlaczego 

taki... z przeproszeniem... spietrany... Widać«. — proszeniem... ap ietrany... Widac< 
zę n ig d y  nie m iał z po licją d o  c z y n ie n ia . .  Czj
dopraw dy przypuszcza, że policja już księciu 
po piętach?

Księciu ani to było w  głowie, ale już ŝ °  
puszczenie straszliw ie go przeraziło. Zawołaj

. — Polic ja? Z jak iej rac ji?  Co nK«e p<*^ 
chcieć ode m nie? ^

7 . 9 :  lubię, jak mi kto głowę ^
■wet, jeżeli jest jaśnie księdem  — odparł Laor ~̂~ ^  
n|* będzie mnie książę chyba tmrjlował, ze 
p ietra? * _

Książę nie znał się na takich „pospo litym . ^  
rażeniach, w i ę c  ty lko  pomstował dalej* obur^ 
kimi przypuszereniatni: #

— N igdy nie miałem i nie będę miał n*c 
nego z policją!

Tu Ladrecki wybuchnął śmiechem. !crzy®<y
Śmiał się długo i serdecznie, po czym 5 

wał ręce na piersiach, odrzudł głowę ■w ^  
zjad liw ie:

— N aprawdę? No... to zaraz się Przeîc‘̂ _e >.
(D alscy c iąg ,!11

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Gen. Sarrail g?6 vmodcrarodz^cy ШТ- 

rtiią  w schodni* S p rzym ierzo n y^  oprą 
*?»  plan ofen syw y i prze

» ? *  Paryża, a b y  zaopiniow ała 
go  Naczelna R ada W ojenna. Z araz po 
posiedzeniu R a d y  stwierdzono, że 
plan zniknął, że ktoś go  skradł. Z a a . 
Ьппотгапа policja natychm iast wszcze 
«  dochodzenia.

43 .
Zaalarmowano też i  Drugi 

Oddział, któremu przypadła w  
udziale najtrudniejsza i najdeli
katniejsza zarazem m isja, prze» 
p5°Ta42CI“ e dochodzeń w  mini 
sterstwie, przesłuchanie persone 
łu ministerstwa.

Spałem już gd y  nagle wyrwał 
те snu dzwonek telefonu. 

Telefonował szef w yw iadu, po» 
lecając mi natychmiast przybyć 
do biura. Szybko się ubrałem 
i pojechałem do biura wywia» 
du. Zastałem tam jeszcze 
dлyóch kolegów. Szef opowie* 
dział nam o wypadku i polecił 
zająć się tą sprawą.

Natychmiast udaliśm y się do 
ministerstwa. Nic była to ła*

twa sprawa. Złodziej bowiem 
nie pozostawił za sobą żadnych 
śladów, nie było żadnego pun
ktu opar da , należało jednak w  
jak iś sposób wpaść na trop 
przestępcy i gorączkowo zabra
liśm y się do pracy.

Przede wszystkim  w ydaliśm y 
rozkaz, aby urzędnicy, cyw ile i 
wojskowi, którzy znajdowali 
się w  gmachu w  chwili, gd y  
stwierdzono zniknięcie doku« 
mentów pozostali aż do odwo» 
łania w  ministerstwie. Następ» 
nie weszliśmy do sali, w  której 
odbywało się jrosiedzenie. 
W szystko tu było poprzewra» 
cane do góry nogami. Był to je» 
dyn y w yn ik poszukiwań ofice* 
ra służbowego, któremu poleco 
no uporządkować papiery. Jesz 
cze nie zdołał on otrząsnąć się 
z wrażenia, jak ie wywarła na 
nim ta kradzież i złamany na 
duchu udzielił nam niezbęd” 
nych wyjaśnień.

Pbn — oznajmił nam drżą

cym głosem — leżał przez cały 
czas posiedzenia przed szefem 
sztabu generalnego. Leżał on 
przed nim nawet wówczas, gdy 
biuro szyfrów redagowało in
strukcje, które miały być do 
niego dołączone.

C zy jest pan pewny, że kiedy 
skończyło się posiedzenie, do» 
kument znajdował się jeszcze 
na tym samym miejscu.

— Nie mogę, niestety, od pcw 
wńedzieć na to, ponieważ 
nie zwracałem większej uwagi 
na dokument, wokół którego 
byli zgromadzeni szefowie na» 
szej armii. Przyznaję, że popeb 
niłem w ielki błąd, nie zam yka
jąc zaraz po posiedzeniu doku» 
mentów w  skrytce. I za to nie» 
dbalstwo zostanę najprawdopo 
dobniej pociągnięty do odpo» 
wiedzialności sądowej i stanę 
przed sądem wojskowym .

Rzeczywiśde podobny los 
czekał oficera. Jeszcze dotych
czas nie wytworzyła się w cza” 
sie w ojny tak poważna i przy» 
era sytuacja. Jeśli bowiem do» 
cumenty te wpadną w  ręce nie* 

przyjaciela pozna on wszystkie 
tajemnice wschodniej arm ii: a 
przede wszystkim  dowie się o 
zdolności bojow-ej naszych 
wojsk i o słabości niektórych 
oddnków frontu bronionych 
tylko przez niewielką- ilość żoł* 
nierzy, a  więc łatwych do zdoby* 
cia. Spowodowałoby to nie«

chybnie w  najbliższej przyszło» 
ści atak Bułgarów, co mogłoby 
się skończyć katastrofą.

— 'Vecz. k*° mógł wtargnąć 
do sali, kim był ten bezczelny 
złodziej? У

Na to na razie nie mogliśmy 
znaleźć odpowiedzi.

Jak  ustaliliśm y podczas posie 
dzenia ty lko  dwaj urzędnicy 
przynieśli podsekretarzowi sta* 
nu jak ieś dokumenty, nic zbliża 
li się jednak do stołu, to też nie 
mogli mieć nic wspólnego z tą 
sprawą. Nie było więc potrzeby 
nawet ich przesłuchiwać, albo» 
wiem staraliśm y się wtajemni« 
czac możliwie najmniej ludzi w 
tę sprawę.

Jednakże gdy posiedzenie się 
skończyło, weszło na salę wrie» 
lu podoficerów', aby podać u» 
częstnikom posiedzenia plasz» 
cze, czapki, kapelusze i teczki, 
oraz, aby odprowadzić ich do 
samochodów.

Pokazano nam ich listę. Było 
ich czternastu. M ieli oni tego 

' 4.n .̂a dyżur w ministerstwie. 
Każdego dnia jednażc pełnili 
służbę gdzieś indziej, zależnie 
od okoliczności.

;— Czy złodziej znajduje się 
-%'śród nich? — pomyślałem.

Zaraz jednak odrzuciłem tę 
iysl._ Z doświadczenia wiedzia» 

fem. ze każdy czyn szpiegowski 
j lub kradzież dokumentów wy< 
maga zorganizowanej grupy, w

. • А\л ртЯ'* której nie ma miejsca , ^  by 
padkowego personelu, )
Ii d  podoficerowie. jch

Mimo to postanOAVU  ̂ ^
przesłuchać i kazałem ^  mię“ 
zwać do ministerstwa. pj-y' 
dzyczasie, czekając na |edpi* 
by de, zwiedziliśmy 4 jjjuro 
pokoje, między in" yI£vVano <*° 
szyfrów, gdzie z r e a a g  
datkowe instrukcje o
ła Sarraila.

Pokój ten, w   ̂ ma*')
się dwa biurka i sto ' '  sję n' 
ną do pisania, nicz^. 
różnił od innych 1°. szV3t$ , 
wych, gdzie pełno jes' ba*i<r
łów w  szufladach P biurê
nych zam ków. , J e J ^ k n if ^ :  
było natom iast je i
łatwością otworzy is

,ób'

w'
ością o t ^ « y ^ i i śmy g  

jednej z szuflad zn rozCjn3 
cinki z gazet, noZ _̂ nłó"'^lr .
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— G dybym  był s ^  Ы
nika p racu jącego  P '  jjjy tti ? 
ku , n a tych m iast usuną*

■асу! ^

B>V °  iS,nŻn“ ”w2'uogo kupca. Znaj ^ а5л  . 
papier do P|?anI^ ; : koper 
zm ieszany z lista  ̂
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27
Na liczne zapytania Czytelni« 

ków odpowiadamy, że termin 
nadsyłania kuponów z głosami 
będzie podany do wiadomości 
w najbliższym czasie.

A  więc, do wtorku!

^jnalej wokandzie

Nieuczciwy aptekarz
doświadczenie a wykształcenie

Ł : 3 i  ,
L* W n,e, z°odzisz, t o  o tru je  
?*• .1 U?'1, którą trzymam  w re 

ekatZa л sP?cjalnie kupiłem  u

 ̂ ~~ M alw iń ciu !—rzek?I że  mam g l o s  i p o sz ed łem  d o  ope= 
B fe jw a js  d o  sw e j  u*'

s i ę  musisz  ze

% ? mobÇ/ — zapłakała
/■ТО Г- 1Г)0& ..... K acówna ,  —

\ b * S  * ,< * * *  w y i ś ć .  Ty  
n kształcony... 

i  "* W, f b zaśmiał s i ę  gorzko.
S i c L ^ a l c e n i e !  Czy w y .h '̂ CCn* “‘“-сип.'.' AV’y
j;ar,°^ć?<; т л  o b e c n i e  jakąś 
i acfafb . ■'i1 spryt wrodzony po*

niż wy^Cilccnie f ’t ę c e i znaczy,

lbd̂ m;̂ V^^aT,owa
Sfi 

Пд
:
>

Й Ч * *  Siç do bandîu

N)Lą stna?ilCę’i ,a b ila rd o w y  
&  ъ  ? £ Wałem- O ni b ieg li z 

h  na ,? ? ne P°i*> a ja grałem  
, M  l v l æ î? * y m  sto le.
N. ?аЬга?Л!!а .m t r o ch ę  g o tów k i ,

* * ' ab l , y DOdniC
sta> 

kupowa-

h o n o r o w e g o
A l i  na . .
5 ”С а Т ^  » o b « o  r i ,

rzesfcno sprzeda*
r -e.

ьо
Pozwolić

nikt
na n ow e .  

Г2УPomniałem sob ie ,

r y .
Jak zaśpiewałem d y r ek to r ow i :  

„Cygaro fu, c y g a r o  tam ”, to  on  
s i ę  zerwał z a ch w y c o n y  na róu^ 
ne nogi.

— Pan ie !  — zawołał. — Z fa* 
/am g ł o s em  pan w  ba le c ie  karie* 
t ę  zrobisz!

W ię c  g o  prosiłem , ż eb y  m n ie  
zaangażował, ale n ie  chciał, b o  
powiedział, że tak iego  głosu , 
jak mój, to  szkoda d o  śp iewania.

Widzisz  wfęc, Małwińciu , z 
kim t y  masz d o  czynien ia. Z g e 
niuszem, z kopalnią ta len tów . I 
c z y  w o b e c  t e g o  w  da lszym  c iągu  
odmaw iasz  m i sw e j  ręk i?

— Odmawiam...
— W  takim razie — umieraj 

razem ze mną!
Pan Jakub chw y c i ł  ukochaną  

za gardło , włał j e j  p rz em ocą  d o  
ust s p o r o  płynu  z butelki, p o  
cz ym  w yp ił  resztę.

* 5?*
— Ten drań aptekarz m nie o= 

szukał! — żalił s i ę  pan Jakub na 
rozprawie. — Ja żądałem tru
cizny, a on  mi w o d y  karlsbadz- 
kiej nalał d o  butelki.

Ach, t o  m y śm y  m ieli los!...
Sąd skazał pana Jakuba na 

dw a  m ie s ią c e  aresztu.

Na politycznym widnokręgu tygodnia

Beczka prochu w Sudetach
Czy Berlin pójdzie wreszcie na kompromis?

A  więc kanclerz H itler udzie* 
lił oficjalnie swojego poparcia 
wodzowi Niemców sudeckich 
Konradowi HenJeinowil

W  wyniku ostatniej rozmo* 
w y H itler — Heniem propozy* 
cje rządu praskiego zostały 
przez -Niemców odrzucone. Ber 
lin w  dalszym ciągu naciska na 
Pragę, domagając się automo* 
mii.

Rz,ąd angielski ze swej strony 
nie zaprzestaje akcji dyploma* 
tycznej, zmierzającej do zapo* 
bieżenia wybuchu beczki pro* 
chu, jaką bezwątpienia jest w 
tej chwili sprawa sudecka.

Przypominamy, że w  ubiegłą 
sobotę rząd angielski za pośrecb 
nief-wom swojego kanclerza skar 
bu lorda Simona stanął całkiem 
wyraźnie po stronie Czechosło* 
wacji. Niemcy otrzymały ostrze 
żenie, by nie igrały z ogniem.

A kcja pojednawcza lorda 
Runcimana uzyskała poparcie 
rządu oraz całej opinii publiez» 
nej.

W  nastrojach Berlina nie za* 
szły poważniejsze zmiany. Pra* 
sa niemiecka w  dalszym ciągu 
atakuje Pragę i oświadcza, że 
Londyn niesłusznie zwraca się 
przeciwko Rzeszy Niemieckiej, 
winien raczej jeszcze bardziej 
naciskać na rząd praski, by 
uwzględnił żądania Niemców 
sudeckich.

Alieliśmy już niejednokrotnie 
okazję pisać do czego zmierza 
mnieiszość niemiecka w Czecho

słowacji. Żądania niemieckie zo 
stały ujęte w  konkretne punkty 
na kongresie partyjnym  w Kar* 
lovych Varach (Karlsbadzie).

N ajważniejszy punkt progra 
mu — to pełna autonomia tery, 
tonalna.

Rząd praski nie bez słuszno* 
ści tw ierdzi, że danie autonomii 
równałoby się praktycznemu u* 
traceniu tych terytoriów.

Czesi utrzym ują, że Niem-cy 
sudeccy zmierzają do oderwą» 
nia się od państwa czechosłowa 
ckiego i połączenia się z Rzeszą. 
N ie można wymagać od państ* 
wa, b y  samowolnie podżynało 
sobie gardło.

Rząd praski jest natomiast 
gotów uznać słuszne prawa 
mniejszości niemieckiej, zapew* 
niając jej odpowiedni wpływ 
na samorząd krajow y, udział w 
ogólnej administracji, poprzeć 
przemysł m iejscowy i .t. p.

Te ustępstwa uważane są 
przez Niemców za niewvstar* 
czające. Na tym  właśnie tle to* 
czy się walka. W pierw  Niemcy 
oskarżał’.' Pragę o złą wolę, 
twierdząc, że zmierza ona do 
rozpętania burzy wojennej.

Na skutek akcji dyplomatycz 
nej Francji A nglia zainteresowa 
la się bliżej sprawą sudecką. Pa 
miętną pozostanie interwencja 
dyplomatyczna Anglii dnia 21 
maja, k iedy to Praga powołała 
pod broń jeden rocznik w  od* 
powiedzi na manewry’ niemiec* 
kie nad granica czechoslowac* 
ka

Zawierucha wojeama, która 
wisiała wówczas w powietrzu, 
została zażegnana dzięki nafrych 
miastowej akcji A nglii.

Londyn nawoływał do' poro* 
zumienia, naciskał na Pragę, bv 
szła na ustępstwa. Rozpoczęły 
się rokowania m iędzy rządem 
praskim a  Niemcami sudecki» 
mi. Rozmowy szły opornie.

W ówczas to Londyn przysłał 
Lorda Runcimana. Praga opraco 
wała nowe warunki porozumie
nia w' m yśl rad Lorda Runcima
na. Zdawało się, że tym razen; 
porozumienie zostanie szybko 
osiągnięte. Optymizm był przeć! 
wczesny, gdyż ataki niemiecki 
nie ustawały.

Od żądania pełnej autonomii 
Henlein nie ustępował. Chmury 
wiszące nad pokojem zgęszcza* 
ły się. I znów Londyn zdecydo* 
wał się na jasny krok. Lord Si* 
mon ostrzegł publicznie Niem* 
cy.

M ylnym  byłoby przypusz
czać, że Rzesza prze do zbrojnej 
rozgrywki o Sudety, raczej li* 
czy, że drogą gróźb i nacisku 
uda się jej przeprowadzić swoje 
żądania. Mimo że sytuacja jest 
w dalszym ciągu naprężona, nale 
ży przypuszczać, że do odprężę* 
nia dojdzie. Jakiś kompromis 
zostanie zawarty.

Jasnym jest, że wszystkie pra 
wa, które otrzyma mniejszość 
niemiecka w Czechosłowacji, 
musi otrzymać również i mniej* 
szość polska.
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s e n s a c v o h ä  P o v M E é d
W SPÓ ŁCZESN A O SN U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany •  
pora tym znany kobieciarz zapomaje w Warszawie tajemni» 
czą kobietę, która oczarowała go swą urodą. .....
mina o swej żonie i dzieciach i poewala 
wrotnej kobiecie do bandy przestępc 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda' ma

Milioner 
wciągnąć się 

ców, działadziałającej

Łapo. 
prze« 
pod

swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Porad^T pragnie po 
nicwczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het» 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa* 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te. 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
ce żyda Slawety, a mianowide: morderstwo, które ten popeł» 
na I zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
*o do odegrania roli „Poradzkiego“.

—Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
aę do Jegodomu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery
na Poradzkiego. W międzyczasie znaleziono nad brzegiem 
Wisły ubranie Slawety i list, t e  popełnia samobójstwo, gdyż 
jr^pią go wyrzuty sumienia z powodu krzywdy, jaką wyrzą* 
dził Opolskiemu* Po pewnym czasie wyjechał Hetmańsjd w 
towarzystwie „Seweryna Poradzkiego "gdzieś poza Warszawę- 

Hetmański postanowił rozpocz,} ć grę.
Pewnego dnia, gdy grupa wycieczkowiczów znalazła się 

na stokach jednej * gór w okolicach Zakopanego, usłyszano 
jęki. Po krótkich poszukiwaniach znaleziono omdlałego męż
czyzn«»

Jeden z wycieczkowiczów rozpoznał w omdlałym iuęi- 
ecyżnie swego szefa, Poradzkiego. Przybyło wnet Pogotowie 
Ratunkowe, Poradzkiego przewieziono do szipitala, gdzie mimo 
zastrzyków nie wracał wdąi do siebie.

_ Lekarz wzruszał zdumiony ramionami, mc тот» 
miej у  co *ię stało, cnemu to Poradziki nie otwiera 
octu, dlaczego nic nie mówi...

Stefan G rzybowski nie odstępował na krok od 
a  sziefa. Spoglądał na niego dumnym wzrokiem: 

toć jemu przypadną w  udziale lau iy  za odnalezienie 
szefa. A le zarazem był pełen niepokoju, czenmt to szef 
mc rozpoznaje go, czemu nie wraca to przytomności. 
Ra* po raz powtarzał:

*— Panie Poradzki-.
A le B o m b k i nie odpowiadał. r t .

_ " 7  C zy  pański szef oniemiał?.. — zwrócO się 
»dżiWKmy lekarz do Grzybowskiego.
\ — A leż nie, nie sądzę...

— N ie rozumiem, c a m u  milczy... Po raz pierw« 
t o y  spotykam się z tego rodzaju omdleniem — po* 
wiedział zakłopotany lekarz. — M oja roda przy nim 
jest skończona.

Niecierpliwie, niespokojnie czekali również przed 
staiwkiele policji. Oni najlepiej znali historię Poradź* 
kiego. Naczelnik pasternaku był dum ny z tego, że 
jetmu to_przypadło w  udziale w ykrycie zaginionego 
Parałdzkiego, którego przecież szukano w  kraju  i za 
granicą. Czekał ty lko  chwili, b y  zbadać Poradzkiego 
i  powiatdomić policję warszawską o niezwykłym od* 
wryciu. \

A ïe  oto Juz minęło pół godziny, a  cm leży wciąż 
J Ä  w  ciężkim śnde_

A ni Stefan Grzybowski, ani komendant policji 
ше w ątp ią ani przez chwilę, że m ają przed sobą Se» 
witryna Poradzkiego™

Zresztą komendant pefteji miał inne dowody, 
e n e m ie  poważniejsze, aniżeli zezinamia Stefana Grzy* 
bowtskiego.

G dy kkafrr oświadczył, fe  wfęeeff Już ni« ma nic

do roboty przy Poradzkim, przeszuka} jego kietsze* 
me, i w  jednej z nich m alarł dowód osobisty oraz 
dokumenty, które potwierdziły tożsamość przedisię* 
biorcy budowlanego.

Poza tym  nic nie znaleziono przy nim, nawet chu* 
steczki do nosa...

A le komendant posterunku pragnął zawiadomić 
W ars iaw ę nie ty lko  o tym, że znaleziono Seweryna 
Poradzkiego... Pragnął przesłać pierwszy raport, co 
się działo z nieszczęśliwcem, w  jak i sposób zaginął, 
t skąd znalazł się nagle w  górach.

A  o tym  wszystkim  mógł się dowiedzieć ty lko  
z ust Poradzkiego.

A le Poradzki milczał, jak ryba. A  gdy nawet 
otwierał na chwilę oczy, działo się to tylko po to, 
b y  je  po chwali znowu zamknąć...

Komendant zwrócił się znowu po pomoc do le* 
karza, ale z jego m iny poznał, że ten jest mocno za* 
kłopotany i zupełnie bezradny.

Rozłożył dłonie i powiedział:
T  >̂0 S3JZ. P’eTyV!S2y  spotykam się z takim wy* 

padilaem... Inni pacjenci, po «omdleniu, po takim za* 
strzyku, wracają szybko do przytomności, pomagają, 
ze tak powiem, lekarzowi... A  ten mie chce wcale wró* 
rfć do siebie...

Lekarz próbował stosować szereg innych środ
ków.

Teraz w  grę weszła jego ambicja. W ydaw ało mu 
się, ze komendant policji kpi z niego, gdy powiada:

— Panie doktorze, sprawił pan, że on żyje, a nie 
może pan sprawić, by zaczął m ówi?.. Trzeba go może 
trochę wytrząść...

Rubaszny policjant żartował, ałe lekarz odrzekł 
na serio:

— Może pan ma zupełnie rację.-
Zdjęto Poradzkiego z łóżka i usadowiono go na 

fotelu...
Głowa jego zwisała, jak  u  śpiącego człowieka... 

Lekarz począł potrząsać jego dłoń i powtarzał:
— Panie Poradzki! Panie Poradzki!.. Niech pan 

natychmiast otworzy oczy... Przecież nic się panu nie 
dzieje... Panie Poradzki...

Stefan G rzybowski pomagał również i nie spu* 
szczał wzroku ze swego szefa.»

W  końcu dopięli swego.
Po długim w ysiłku zatrząsł się nagle Poradzki, 

odrzucił głową do tyłu...
Ciężko wzdychał, nagłe otworzył oczy, spojrzał 

przed siebie znieruchomiałym wzrokiem, jak gdyby 
mc nie widział. 1  7

— No, jakże się pan czuje? — zapytał uśmiech* 
męty lekarz, zadowolony, że go w  końcu dobudził.
. . S2£fie *7 “kłonił się ze starego przyzwycza* 
jeraa Stefan Grzybowski.

” Panie Poradzki —■ zbliżył się do niego ko# 
mendant policji.

Poradzki nie odpowiadał jednak... Jego wydłużo* 
na, naeogolona twarz nie reagowała na to wszystko... 
Jakby zupełnie bez wyrazu... Jak  gdyb y nie słuchał 
tego, co doń mówią, jak  gdyb y nic nie w idział wo* 
koło...

Komendant policji zbliżył się jeszcze bliżej, spój*

Mord w Barcelonie
Wstrzasajaca opowieść na He obecnej 

wojny domowej w Hiszpanii
Ukarz francuski, dr. Megrant zo

stał zabity w Barcelonie podczas ata* 
кя powietrznego. Po sprowadzeniu 
jego zwłok do Francji stwierdzono, 
ie śmierć jego spowodował wybuch 
granatu w zamkniętym pokoju. Dzień 
nikarz francuski, Simon Namur, wy* 
słany z ramienia swego dziennika do 
Barcelony, zajął się wyświetleniem 
tej tajemniczej sprawy 1 przyczynił 
tię do ujęda zbrodniarzy, których 
przekazano władzom sądowym.

Podczas procesu obrońca oskarżo* 
nych ośw iadczył, że M egrant b y ł szpie 
giem powstańców i został zabity dla
tego, że zdradzi! ich sprawę i na do* 
wód p raw dy złożył odpow iednie do* 
kumenty sądow i. Oświadczenie to wy* 
warło piorunujące wrażenie na Do* 
lores Condes, byłej sekretarce dokto* 
ra, która nie mogła temu dać w iary.

33.
— Jak i ze mnie dureń! Po

co kupiłem gazetę !?  — pomy* 
ślał z gniewem Namur i znów 
podjął swe poprzednie starania, 
aby rozweselić dziewczynę.

Peral mu w  tym  dopomagał, 
opowiadając zabawne historyj* 
lei ze swej p raktyk i policyjnej 
: w  końcu dopięli swego: hu*

poprawił się na* 
do czasu uśmie*

mor Dolores 
wet od czasu 
chała się.

Dopiero późnym wieczorem 
odprowadzili ją  do domu. Z ra 
na gd y  się obudziła, znalazła 
wsuniętą w szparę drzwi kartkę 
od Namura.

„Czekam na panią na u licy".
Dolores szybko się ubrała, 

zbiegła na dół i zaorosib go do 
siebie

— Dlaczego pan mnie nie o* 
budził? C zy długo czeka pan 
na m nie? — zapytała z wyrzu* 
tem w  głosie.

Przyszedłem za wcześnie 
— wyznał Namur. — Sądzi* 
łem, że powinna pani jeszcze 
trochę spać i dlatego wolałem 
pani nie budzić.

Namur zbliżył się do okna i 
w yjrzał na zewnątrz. Pokój Do 
lores wychodził na wąskie pod 
kórze, a  ponieważ niebo było 
pokryte chmurami, było w  nim 
obecnie jeszcze ciemniej niż 
zwykle.

Po raz pierwszy od k ilku  ty 
godni ukazały się chmury nad 
Barceloną i dął w iatr od morza, 
wskutek czego nastąpiło pewne 
ochłodzenie.

Dolores tego wszystkiego 
nie w idziała. Od wczoraj umysł 
jej zaprzątała jedna m yśl i od 
razu poruszyła temat, który ją 
żywo obchodził.

— C zy pan wie, Simonie, że 
oskarżenie rzucone wczoraj 
podczas procesu na M egranta 
jest podłym oszczerstwem!.. 
Przecież w  ciągu w ielu miesię* 
cy przebywałam u boku dok*

rzał prosto w  znieruchomiałe oczy Poradzkiego » 
pytał: , .

— Panie Poradzki, co się z panem właśawie 
działo? C zy pan ogłuchł? Panie dyrektorze, czerou 
pan nie odpowiada?

Poradzki westchnął. W ydaw ało się, że za  c h ^  
coś powie, jego wargi poruszały się dziwnie. 
scy zamilkli, zamarli w  oczekiwaniu tego, co F°ra 
k i wymówi ••• f «

A le minęła jedna chwila, druga, a Poradzki ntc 
nie mówił. W ted y  rozpoczęto go zasypywać P* 
niami :

— Panie Poradzki, niech pan bodaj iedno я °  
wymówi... Kto pana skrzywdził?

— Zrzucili pana z góry?
— Ktoś pana pobił?
— No, niech się już pan odezwie-
— Panie Poradzki... ^  
A le ten siedzi jeszcze nieruchomy,

i nie mruga nawet okiem... Sprawia wrażenie jUP 
nie ogłupiałego... .

Serce Stefana Grzybowskiego ścisnęło » ?  1  ^  
lu : żal mu było nieszczęśliwego szefa. W  
urzędnicy w biurze znali dobrze dzieje zaginięć13 ,j 
fa, krążyły na ten temat przeróżne plotki, na 
sympatia była p° stronie szefa. ,

~  Panie Grzybowski — odezwał się kooiöj 
policji. — Niech pan jeszcze raz spróbuje... J 65* 
czą niemożliwą, by szef pana nie poznał...

A le słowa Grzybowskiego zostały bez odp 
dzi. , -e

Lekarz, mocno zakłopotamy, p rz y p u s^ ^ ^ L .,, 
ma tu do czynienia z objawem jak iejś choroby, jj 
słowej — zawezwał znanego profesora, który 
w  Zakopanem. . i**

W iedział o tym, że Poradzki jest dostacznie 
gaty, b y  zapłacić za taką w izytę,.. г?утП

Profesor zbadał dokładnie Poradzkiego, P° m  
powiedział: .

*•— Zdaje się, że ten nieszczęśliwy P(̂ a"L0vve' 
wę... Zapewne doznał gwałtownego szoku 
go... Powinien pozostać na dłuższej kuracji w 
torium. Kto może o tym zadecydować? _■

— Sądzę, że przede wszystkim  należy P ^ j  «- 
mić panią Poradzką — odezwał się Grzybów»* • 
Ona postanowi, co należy uczynić... Może zec 
zabrać do domu, do W arszaw y... ,

— Racja — zgodził się komendant poster«5 ^  
— Można ją  powiadomić... Niech pan zadzwoni
ski swojej... . sj?

— Nie, ja  tego nie załatwię... — w yk rę t 
G rzybowski. ду

— W obec tego ja  ją zawezwę — odrzekł ( 
dant posterunku. — Torpedą może tu przybyc
cze dzisiaj...

— T ak , tak... _ v3 ŷfi 
I rozmawiając tak m iędzy sobą, nie zau

obecni, jak  Poradzki nagle zadrżał, i oczy leff 
w ady się ze strachu. . g#i

Tak, jak  gdyb y obawiał się spotkania г 
żoną, które ma wkrótce nastąpić... . w ,v
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w iek ten pełnił u nas haniebną 
m isję szpiega, aby zdradzał jed 
ną i drugą stronę... M egrant 
miałby być podwójnym agen* 
tem, nie, to niemożliwe!..

Namur udał się z nią do ho* 
telu M ajestic, gdzie czekał na 
nich Peral. Dolores nie zwra* 
cała uwagi na drogę, pochłonię 
ta całkowicie sprawą Megran* 
ta, wyław iała z pamięci wspom 
nienia, oraz to wszystko, co 
zaobserwowała u  zabitego leka 
rza...

— A ch ! — zawołała nagle. 
— Przypominam sobie, że na je 
go biurku leżała broszurka z al 
fabetem M orse'a w ydana przez 
barcelońską Obronę Narodo* 
wą. Broszurka ta nie miała żad* 
nego związku z jego pracą. 
Niech pan sobie wyobrazi, że 
gdyb y posługiwał się nią dla... 
innych spraw, przechowywałby 
ją  w  innym miejscu, gdzie by 
jej obecność budziła zdziwienie 
i podejrzenie... Prosił mnie na* 
wet, ażebym mu w viaśn iła zna*

Alciesyłam y bezpłatnie, 
ventus — C “  W arszawa 
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Jjtfa ciepła w iosenna noc 1914 roku. Poppez 
okna wdzierało się do pokoju upajają» 

j^Wietrze. Uśm iechnięty filuternie księżyc za*
n L ^  pokoju, oblewając go srebrzysty poświa* 
'iqC'°Щс połyskujące jasne plam y na podłodze, 

Y dwoma łóżkami syp ia ln i. 
ijjY jednym z nich spała W an da , a w  drugim  
ы  ' f  2  szeroko rozwartym i oczyma i patrzył

siebie.
i P ę w n t j  ' chwili Józef podniósł snę. U siadł 

staniu i wsłuchiwał się w  ciszę nocy. W anda 
üjjT’e spała. Słyszał je j m iarow y oddech, wi* 
tjj rytmicznie wznoszącą się i  opadającą pierś, 
'lf;CZerA jej pięknych włosów rozsypanych po

LPoduszce.
!,<*. ^ęcznośdą kota ześlizgnął się Józef z łóż» 

(3>025"e 1 cicho zdjął ubranie z krzesła, stoją* 
!y "Podał łóżka i  na wpół pochylony ja/k zło* 

^^ymiknął się do kuchni.
^  ■ jak zimny pot zrasza mu czoło. Drżał na 
Oerf •* dzwonił mu o ząb, pomimo że by*
**• f\ ̂ ° Sen:na nac* 

i  sik- y s ‘S ty lko  nie obudziła! — łomotało mu
le serce, że z trudem chwytał oddech.

W  e* zaczął się ubierać. Przychodziło mu to 
^'kv^ ^ d e m , ponieważ ręce drżały mti, jak  

Ç > ^  febrę.
"r .się niczym człowiek, k tó ry zamierza 
jężlkiego przestępstwa^, 

ła ty j^ybdej, szybciej 1 — szeptały bezwiednie 
Ч ъ ^ 1 ~~ W an da może się jeszcze obudzić, a  

pójdzie na mamę, na marne!... 
Ь Л  ^zdsw on ił się duży ścienny zegar: bom, 
jjł йостГЧ^Ц dobiegało ujadanie psa... A  z po* 

• głos kobiety, usyp iającej dziecko:
J6 °* dziecino śpij-.**

; dttj ^  pośrodku kuchni i  nasłuchiwał. Na* 
41 Przebiegł mu po plecach. Usłyszał głos

doi

*

Вoie.zgięto. СГу przebudziła się? — pomyślał z 
ojcem™ zostaniesz ojcem... Jó*J * .  « .

ч Г ? przez sen — uspokoił się Józef. —
5 > o  C * się jej śni.

podszedł do drzwi i an ów zaczął 
i^iła n*; Panowała głucha cisza. W anda nie 
w Itg0 Przez sen. dyszał jej miarowy oddech, 
^îty ■wykrzywiła się z bółu, w oczach

V* Aicłi • ^ ar* głowę o dizki.
dężiko!— Boże, zlituj się nade

wj4t(ie ji'dnaJt opanował się. W yprostował się, 
iae'*’Wflc • °  klucz w zamku, odciąg*
D^^i ę 1 oacLsnął klam kę—
^ e Ä 0* * ^  s*ę* Serce waliło Józefów, 
* cWü ^°^ana uginały się pod nim. Znów 

? as^chiwał, a następnie minął próg. 
2 k j  ^  24 sobą drzwi i zbiegł na dół po 

gomî  ̂ 1 szybkością jak gdyby

podwórzu zatrzymał się i wciągnął 
t* > C- ciepłe wiosenne powietrze.

Co robię? — ujął się rękoma 
L  ^  V- Może mam w rócić? Może zawrócić?... 

*У. * — rodkazał mu jak iś  głos wew*

PpsłucKal tego głosu. Skierował się w  
*®nim l . zadzwonił na dozorcę. Trwało dość 
ja^ ^aw ił się odźwierny. Józef stał tym* 

>9*enia • .rozżarzonych węglach. Był pełen 
HU ^  k o -1 nieP°koiu .

t\ 0rzvM v?aw^ si? zaspany stróż. W  milczę* 
* h; °zorr b^amę. Józef wsunął mu do ręki mo* 

brama nTru'knął coś pod nosem i zatrzasnął
^JÓzęf

Я ы  Ke* * 4 ? 4 ,  poäwiat^ ' dachy
4 , dorn'i ‘ rogu stała dorożka. N a koźle 

I  i eloân агГ  2 nisko
° chraPał

ką.„ „ y  j _ V ł e  p i ę  U i ł C W

Pca rtej chustce i zatarasowana Jó*

opuszczoną na piersi4
ÎK ‘

Ĉąta Ьг а т У 'vysunçla się dziew^

— Chodź ze mną, dziubdziuś, nie wezmę du*
zo...

Józef, nie spojrzaw szy nawet na nią, oddalił 
się i szedł coraz szybciej, jak  gdyby się obawiał, 
że ktoś, rzuci się za nim w  pościg.

M igało mu przed oczyma, w  skroniach waliło, 
a serce łopotało straszliwie. Józefowi zdawało się, 
że ulica to wznosi się pod górę, to snów nagle stro* 
mo opada w  dół... W szystko  przed nim się kołysa* 
ło, jak  gd yb y był p ijany...

Józef szedł bardzo długo. G wiazdy gasnąć za« 
czyna uliczna w  podartej chustce i zatarasowała Jó* 
daleko, gdzie dom y zlewały się w  jedną szarą ma« 
sę, niebo lekko się różowiło. Świtało.

Józef skręcił w  w ąską uliczkę. Zatrzymał się 
przed jedną z bram i zadzwonił. Po chwili dozor* 
ca otworzył mu drzwi i Józef zapytał o jakieś naz* 
w isko.

— Tak... — padła odpowiedź.
Józef znikł na wąskich, w ijących się scho* 

dach. Na pierwszym  piętrze zatrzymał się na chwi* 
lę. D ławiły go łzy. Znów ujął się rękoma za głowę 
i szepnął:

— Może zawrócić? Jeszcze nie jest za późno. 
Jeszcze mogę wszystko naprawić...

Odrzucił jednak od siebie tę m yśl i popędził 
po schodach jalk gdyb y dziesięć par silmych rąik 
ciągnęło go na górę.

N a czwartym  piętrze zatrzymał się przed ni* 
skim i drzewami i przez chwilę nasłuchiwał. Pano* 
wała głucha cisza. Słyszał ty lko  mocne bicie swego 
serca i szybkie pulsowanie krw i w  skroniach.

Jeśli zapukam, to lo sy  moje będą przypie* 
czętowane. — Drżały mu silnie ręce.

M imo to zapukał i to k ilka razy. Z wewnątrz 
dobiegł go odgłos kroków.

— Kto tam ? — zapytał go jak iś zaniepokojo* 
n y  głos kobiecy.

— Ja — — odparł drżącym tonem Józef, które* 
g o  w  tym  momencie ogarnęła chęć, aby zbiec z po* 
wrotem na dół.

Było jednak za późno. Drzwi otworzyły się i 
Jósef znikł w nawpół oświetlonym  korytarzu.***

W anda obudziła się. Uśmiech szczęścia błąkał 
się na je j ustach. Otworzyła oczy i rozejrzała się 
po pokoju. Przez otwarte okna zaglądało do poko* 
ju  słońce, kąpiąc w szystkie przedmioty w  jasnej 
pozłocie.

— C zy Józef już w stał? — pomyślała, obrzu* 
cając spojrzeniem puste łóżko męża. — Jest z pew* 
nością w  kuchni.

— Józ iu ! Józiu ! — zawołała.
N ie otrzymała odpowiedzi.
— Józiu, nie rób głupich kawałów !... D liczego 

nie odpow iadasz?
Znów nie otrzymała odpowiedzi.
N a tw arzy W an d y  pojaw ił się cień niepokoju.
— Józef! — zawołała już głośniej.
G dy i tym  razem nie otrzymała odpowiedzi,— 

w yskoesyła z łóżka, wsunęła nogi w  ranne pantof* 
le, narzuciła szlafrok i  pobiegła do kuchni.

Znalazłszy się w  kuchni, stanęła na miejscu jak  
w ryta  i szeroko rozwarła oczy.

— Józefa nie m ai K iedy w stał? Gdzie mógł 
tak wcześnie w y jść ?

Podbiegła do drzwi. Hiran... nie były  zamknię* 
te na klucz... A  więc wyszedł... D laczego jednak jej
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nie obudził, aby zamknęła za nim drr.w.. Dlaczego 
wczoraj wjeczorem słowem nie wspomniał o tym , 
że ma dziś tak  wcześnie w y jść ?

Przecież zazwyczaj udaje się do pracy do wieU 
kiego m agazynu z zelazem na Placu 1 eatralnym na 
dziewiątą, a teraz nie ma jeszcze siódmej...

Co się z nim stało? C zy miał przed nią jak ieś 
tajem nice? Czy to m ożliwe? B y li przecież dopiero 
osiem m iesięcy po ślubie... Ich pożycie m ?!zeńsk;e 
było dotychczas wzorowe, w  ciągu tego czasu an i 
razu nie doszło m iędzy nimi do ostrzejszej w ym ia
n y  zdań...

— A  może zeszedł na dół, ab y  coś kupić? —< 
starała się uspokoić W anda .

Czekała więc. W  międzyczasie umyła się i 
ubrała. Dochodziła ósma. N a podwórzu z?, pan o* 
wało ożyw ienie, sąsiadki rozmawiały ze sobą prz^z 
otwarte okna, służące trzepały pościel.

— Gdzie mógł Józef udać sic o tak  wczesnej 
porze? — W anda stawała się z m inuty пл m inutę

niespokojniejsza.
Ciche westchnienie wydarło się jej z p; er.‘ i. —• 

W czoraj przez cały dzień m yślała: opowie mu, że .. 
zaczęło się już-już od k ilku  tygodni czuła w sobie 
w ielką zmianę... podobnego uczucia jeszcze nigdy, 
nie przeżywała... T ak , to jest to...

I właśnie dzisiaj rano postanowiła mu p o w i's 
dzieć:

— C zy w iesz, Józiu, wkrótce zostaniesz ojcem ..
N a pewno będzie się bardzo cieszyć, Jaki bę*

dzie szczęśliwy, gdy zakomunikuje mu tę radosną 
nowinę — wyobrażała sobie wczoraj.

A le teraz nie mogła myśleć o tym  w szystk im , 
ogarniał ją  coraz w iększy niepokój. Scrce Uj boleś
nie się kurczyło, jak  gdyb y przeczuwało jak iś  s tu -  
szny w ypadek.

Co k ilka  chwil W anda zerkała na zegar i pii* 
nie nastawiała ucha.

•— „Może to on?" — myślała za każdym rt* 
zem, gdy rozlegały się na schodach męskie kroki. 
Otwierała wówczas drzwi i z przykrością stw ier
dzała, że to nie on.

. — Co mogło mu się stać? — zastańaw ida sie, 
nerwowo spacerując po m ieszkaniu. — Jest no 
dziew iątej, powinien już być w sklepie.

— A  może udał się bezpośrednio do sk lepu? 
— przebiegło je j nagle przez umysł — Nic wierzy« 
ła jednak w  to. Czy uczyniłby coś podobnego? — 
C zy nie wstąpiłby przed tym  do dom u? Domyśla 
się przecież, że ona będzie bardzo niespokojna.

M imo to nałożyła płaszcz i kapelusz, zamknę* 
la drzwi, zeszła na dół, wstąpiła do znajdującej sic 
w  pobliżu apteki i zatelefonowała do sklepu, w 
którym  pracował Józef.

— C zy firma O siecki? — wyknztusiła.
— Tak.
— C zy można poprosić do telefonu Józefa Bier

nackiego?
— Nie ma go.
— Czy nie przyszedł jeszcze do pracy? — za» 

pytała W anda, czując, jak  kolana uginają się pod 
nią.

— Nie. Kto m ówi?
— W anda milczała przez chwilę. Słowa uwięzi у 

je j w  gardle.
— Kto m ówi? — głos na drugim końcu drutów 

telefonicznych stał się surowszy.
— Ja... Zona Biernackiego...
— O której wyszedł pani mąż z dom u? Dlacze. 

go nie ma go jeszcze przy pracy? Przecież jest juz 
w pół do dziewiątej...

— Nic... wiem... — z trudem wykrzutsiła W an 
da. — W yszedł bardzo wcześnie...

— Dlaczego nie ma go więc w sklepie? — gnie* 
wał się glcs w aparacie telefonicznym.

— Nie... w iem ... przepraszam ... — W anda nic 
mogła mówić dłużej i odłożyła słuchawkę.

Po chw ili opuściła aptekę i znalazła się na ulicy. 
Nic nie w idziała dookoła sieb ie; dom y, ludzie, po jaz
d y  — w szystko  zlewało się przed jej oczym a w jecb 
ną gęstą masę.

Czuła, że za chwilę upadnie. W irow ało jej w gło
wie. Przed oczyma migały czerwone i zielone kręgi. 
Oparła się o ścianę i zamknęła oczy.

— W aindo, co ci je s t?  — C zy nic dobrze się czu- 
je 'z ?  — usłyszała naßle za sobą znajom y glos.

(D a lszy  ciac iutro').



do p ra c y
„...żeście wzięli na siebie wy

siłek pracy na wsi, która pot
rzebuje tak wiele trudu, na któ
rej je st tyle do odrobienia, tyle 
do zbudowania, tyle do pod
niesienia. Trzeba, by wieś na
sza nie była taką, jakąśm y ją  
odziedziczyli“.

M arszałek Śm igły Rydz prze
m aw iając tymi słowami do dzia
łaczy wiejskich O.Z N. w lał im 
ogień szczególnego zapału w 
serca. W skazał im bowiem na 
w ielkość celu jak i sobie posta
wili i zapewnił o swoim współ
działaniu.

Słowa którymi zakończył Na
czelny Wódz swoje przemowie 
nie brzmiały... „życzę wam ser
decznie powodzenia w waszej 
pracy i jeszcze raz zapewniam 
was, że o ile chodzi o moją 
osobę, zawsze znajdziecie z mej 
strony szczere i rzetelne współ
działanie. „Niech żyje P o lska“.

P raca , rozpoczęta przez OZN 
na terenie wiejskim podług w iel
kiego planu, zaw artego w te 
zach wiejskich Rady Naczelnej 
OZN wiąże się ściśle z proble
matem spotęgowania obronnoś
ci Polski.

Nie je st to jak iś program k la 
sowy m ający na widoku interes 
jednej w arstw y społecznej z 
pokrzywdzeniem warstw  innych 

Do tego bowiem sprawdzają 
się wszystkie programy klasowe.

Obóz Zjednoczenia Narodo
wego przystępując do pracy 
w iejskiej opiera się na niezłom
nym przeświadczeniu, że pod
niesienie poziomu życia gospo
darczego wsi, je j powszechna,

czynna, postawiona na należy
tym poziomie organ izacja za
wodowa, gospodarcza i społecz 
na, likw idacja analfabetyzm u i 
bezrobocia w iejskiego, to ko
nieczne warunki normalnego 
rozwoju narodu. Je s t to więc 
program narodowy, a nie k la 
sowy, chociaż dobro warstwy 
chłopskiej ma w pierwszym rzę
dzie na celu.

Bo, jak  głosi 1-a teza progra 
mowa Rady Naczelnej „Wieś 
stanowi główną podstawę zdro
wych sił fizycznych i moralnych 
Narodu oraz główne źródła u- 
zupełnienia wszystkich innych 
warstw  społecznych, 
cześnie stanowi ona główną 
podstawę sił obronnych Państwa 
Trzeba tylko w ykrzesać z wsi 

drzem iące w niej siły. Droga 
do tego prowadzi przez organi- 
zację, która obejm ie wszystkie 
zdrowo, twórcze i aktywne e le 
menty z pośród ludności w iej
skiej.

Trzeba bowiem, żeby wieś 
nauczyła się pracow ać sam a 
dla siebie, żeby otrząsnęła s ię j 
z pod wpływów demagogów, 
zab iegających o je j względy dla 
własnych karier i widoków ży
ciowych. N 

O rganizacja wsi, tak pojęta 
jak  ją  u jęły tezy programowe 
OZN sprawi, że przestanie być 
ona jedynie m esą, jedynie licz
bą, a stan ie się siłą. P raca wsi 
— to kap italna pozycja w dzie
le budowania i zjednoczonej 
Polski, którego hasło rzucił 
Naczelny Wódz.

Relikwie
św. Andrzeja Boboli 

w Piotrkowie
Na w ieść o sprowadzeniu re

likwii św. Andrzeja Boboli, n a
szego Rodaka i Męczennika za 
w iarę, do kraju  Ks. Dr. Henryk 
Rogowski, obecny rektor koś
cioła pojezuickiego w Piotrko
wie Tryb. zwrócił się do Prze
wielebnego O jca Prowincjała 
Zakonu Jezuitów  w W arszawie, 
Ks. S tan isław a Sopucha, z 
prośbą o łaskaw e udzielenie 
cząstki relikwii św. Męczennika. 
O jciec Prow incjał przychylając 
się do tej prośby w dniu dzi
siejszym  nadesłał na ręce Ks. 
Rektora relikw ie św. Andrzeja 
Boboli dla kościoła pojezuie- 
kiego w Piotrkowie Trybunal- 

Rówńo-1skim ’ Relikwie te Ks. Rektor 
ma zam iar um ieścić w spec ja l
nym relikw iarzu, który będzie 
ufundowany z ofiar wszystkich 
mieszkańców prastarego Grodu 
Trybunalskiego. №e należy 
wątpić, że posypią się hojne 
datki na ufundowanie odpo
wiedniego relikw iarza.

Kronika Tomaszowska
""Nr. 244

Przeniesienie
Referendarz starostw a Piotr 

kowskiego mgr. Korona zos
tał przeniesiony na równorzęd
ne stanowisko służbowe do 
W arszawy.

Elektrownia zaleca
ostrożność przy remontach domów 

w pobliżu przewodów elektrycznych
Pedczas licznie przeprowa

dzanych w obecnym sezonie re
montów domów zdarzają się 
wypadki, fe  wskutek nieostro 
żnego obchodzenia się z dra
binami zostają zaczepiane a 
naw et zrywane przewody elek
tryczne, naraża to na niebez
pieczeństwo robotników, za ję 
tych przy budowie, jak  rów
nież i przechodniów, a poza 
tym pozbawia dopływu prądu 
mieszkańców danego domu 

Elektrownia za leca  przestrze 
fan ie  ostrożności przy wyko
naniu robót w pobliżu przewo-

Przed 
poświęceniem 

sztandaru
Powiatowe Koło Związku In

walidów Wojennych Rzeczypo
spolitej w Piotrkowie w dniu 
25 września br. obchodzić bę
dzie 19-lecie swego istnienia. 
W dniu tym zostanie poświęco
ny nowoufundowany sztandar 
Koła.

dów elektrycznych, przy czym 
najlepszym  środkiem, zapobie
gającym  wypadkom jest uprze
dzenie Elektrowni o zam ierzo
nych robotach, gdyż wtedy Elek
trow nia może wyłączyć prąd 
na czas robót w pobliżu prze
wodów.

N ieprzestrzeganie powyższych 
wskazówek naraża kierowników 
robót na ponoszenie kosztów 
naprawy uszkodzenia przewo-! 
dów, jak  również na odpowie
dzialność karną w razie niesz
częśliwego wypadku.

Sport
C o n c o r d i a  w a l c z y

d z i ś  z  r e p r .  K lu b ó w
R o b o t n i c z y c h

W dzisiejszą niedzielę na Bud
kach rozegrane zostanie o 
godzinie 16 ciekawe spotkanie 
piłkarskie, w którym mistrz 
P iotrkowa i Podokręgu w al
czyć będzie z najlepszą jedno
stką m iejscowych klubów ro
botniczych: Ruchu, Skry i Zry
wu. Zawody zapow iadają się 
em ocjonująco.

Mecz 
w Bełchatowie
Druga jednostka Concordii 

rozegra w niedzielę 4 bm. to
warzyski mecz w Bełchatow ie 
z tam tejszym  klubem Stow  Mło
dzieży Katolickiej. Zawody roz
poczną się o godz. 16 tej.

Przed jesienną rundą
W dniu 6 bm. odbędzie s ię  

w Tomaszowie w tam tejszym ]

Powiatowe zawody 
strzeleckie

Pierwsze miejsce zdobył zespół 
Policji Tomaszowskiej

W Brzezinach odbyły się zor
ganizowane zawody strzeleckie 
przez Klub Sportowy przy Pow. 
Komendzie f*. P. W zawodach 
wzięły udział z 27 zespołów róż
nych organizacyj z terenu po
w iatu Brzezińskiego.

Z ram ienia tut. Policji P ań 
stwowej brał udział w zawo
dach zespół w składzie pp. 
Bocheński, Wędyłowski i Mo- 
rawiak.

P ierwszą nagrodę przechod
nią oraz pierwszą nagrodę in
dywidualną zdobył P. K. S. To
maszów (indyw. p. Wędyłowski) 
II nagrodę przech. i indyw zdo 
był Związek Rezerwistów Wi
lanów przy T. F. S. J . (koło 
nr. 2). Nagrody rozdał wice - 
s taro sta  powiatowy p. Ruka.

W przyszłym roku zawody 
strzeleckie odbędą się w To
maszowie Maz.

Śmiała kradzież
Ubiegłej nocy niewykryci do

tychczas złodzieje dostali się 
do sklepu Jan a  C ieślaka (Le
gionów 91 skąd skradli wyroby 
tytoniowe w artości około 300 
złotych i 100 zł gotówki.

Polic ja prowadzi dochodze
nie celem  u jęc ia sprawców.

Dokształcające 
kursy wieczorowe
W porozumieniu z zarządem  

Miejskim Związek N auczyciel
stw a Polskiego organizuje bez
płatne kursy wieczorowe dla 
dorosłych, dokształcające ku r
sy techniczne. Prowadzone bę
dą w zakresie 7 klas szkoły 
powszechnej.

Na fali radiowej
C o  usłyszymy z Z. W. R.

w bieżącym tygodniu  
Program  muzyczny przygoto-

W poniedziałek, dnia 5. 
godz. 17 przyniesie muzyw 
neczną w wykonaniu zes 
Pawła Rynasa, o. godz. 21-j 
mozaika muzyczna w » 
w ystąpią: Helena Kitaje*
Konrad Żelechowski, trio 
rowe Zielińskiej oraz J*n 
ski i Rapacki przy dwu i1 
pianach.

Na wtorek, dnia 6. Л1 
wiedziany jest obok muzy 
necznej o godz 17 w wyl 
niu zespołu Wróblewski' 
Winowskiego, atrakcyjny 
cert „Tylko dla porosi!
Udział tu taj wezmą Ortól 
Polskiego Radia pod dyr, 
Górzyńskiego, Mary uaö 
Stefan Witas i chór J ur,

W środę, dnia 7. IX 0 
się również dwa koncern,  ̂
W ystawie jeden rozrywko^ fes Rec|. 
w ierający muzykę tan eczro ^ ^ ^ ^  
godz. 17, drugi zaś o  go 
21.10 koncert chopinowski.! 
rego wykonawcą będzie wy 
pianista Zbigniew DrzeW л 

W czwartek, dnia 8- 
dą wszyscy miłą rozrУ j, 
koncercie składający111 , 
tysiąca taktów muzyki [ 
konaniu zespołu Raenon ' 
goż dnia odbędzie się Г j  
na W ystawie o godzin i 
wieczór operetkowy w >' 
naniu Małej Orkiestry P 
go Radia, sopranistki L- J^A G Ą  
terówny i tenora Marie Vbył w 
m ara. fV тс"-

W piątek, dnia 9. IX J j k  
uwagę wielki koncert P j • £*A . . 
ciekaw iającym  tytujerni. j do 1  
teczki na Wystawie'- 
ten składający się ,  , ^ r y
ci o tfodz. 19.30 i ^J_ pci o godz" 19 30 . —- 
na ją  M ała Orkiestrą r- -..
nina Godlewska i A n ** J Л у  , 
gucki. W przerwie no ^  ^  
stan ie rozmówka p- V nj Цд roz 
ę h .ć  Kadziusiu- 
Jerzego  Rolanda 
3ocheńskiego. rv tw'

W sobotę, dnia Ю- £  ^  
niesie transm isję o  g° > ^  Hil 
muzyki taneczne) w wy A  t ofu 

połu J .  Smugi oraz ^^
Ï9SkonUceJrt

w eny przez Polskie- U Ä
waczki, Tadeu**“ ^ 1 
barztona i tria 

Lisowskich

Doroczną w ystawę Radiową w 
tygodniu bieżącym  od 4 do 10 
września przedstaw ia się boga
to i atrakcyjn ie. Codziennie od
bywać się będą w studio wy
stawowym dostępne dla publicz
ności, koncerty muzyki poważ
nej i rozrywkowej audycje so
lowe i zespołowe w wykonaniu 
znanych i popularnych artys
tów. Koncerty te transm ito
wane będą również prze roz
głośnie dla słuchacy całej Polski i 

W niedzielę, dnia 4. IX o godz. I

T adeu i“ f. r o w . » ^ \ t :
Cl

zdolD*Inteligentna
mię posadę ekspedjen” : 

Z głeszen ia  do Kedakcj 
Piotrkow  »kiego“ , P io tró w  
Sło w ack iego  18.

podokręgu piłkarskim losow a-j 12.03 dyrygować będzie Porań-

4 t pi
W ^ a d  

;ота:

W związku z powyższym ce
lem zaw iązan ia Honorowego Ko
m itetu O bywatelskiego i Komi
tetu O rganizacyjnego odbędzie 
się dnia 5 września br. o godz. 
19-ej w sali Posiedzeń Rady 
M iejskiej zebranie na którym

Z Urzędu 
Skarbowego

Pan Naczelnik I Urzędu 
Skarbowego w Piotrkowie Lu
cjan Krzewski powrócił z le t
niego urlopu wypoczynkowego 
i rczpoczął urzędowanie oraz 
przyjmowanie interesantów  w 
sw ojej kancelarii.

Dziś zebranie 
antykomunistyczne
Przypominamy, że w dniu 

dzisiejszym, w niedzielę 4 bm. 
o godz. 11.30 w sali Tow. Do
broczynności dla Chrześcijan 
odbędzie się zebranie obywa
telskie w celu założenia orga
nizacji przeciwkomunistycznej

nie kalendarzyka rozgrywek je 
siennej rundy. P ierwsze roz
grywki rozpoczną się w nie
dzielę 11 września rb.

__ ’ . '  , -- --- f . . . . . .  w*.,, yiiCŁiwKumumsiyczne
om awiane będą szczegóły pro- w Piotrkowie. Referował be 
gram u tej uroczystości I j _«~ . . . .  . **Idzie prezes Wł. Kolasa.

O b w i e s z c z e n i e
Nr. 2, C. 61/33.

Sąd  Okręgowy w Piotrkowie 
na mocy art. 81 Rozp. P rezy
denta Rzeczypospolitej Pols
kiej z dnia 23 (VIII 1932 roku) 
(Dz. Ust. Nr. 72 poz. 652) o- 
głasza, że w sprawie 2 С 61/33 
Adama i Tadeusza Orlewskich, 
w dniu 25 kwietnia 1938 roku 
odmówił zatw ierdzenia układu 
zapobiegawczego zawartego po
między dłużnikiem Adamem Or 
lewskim, a jego w ierzycielam i, 
ponieważ nie została osiągnięta, 
na ogólnem zgromadzeniu wie
rzycieli wym aganą większość.

Kierownik Sekretariatu  
Henzyk Więcławski.

kiem Symfonicznym, młoda, u- 
ta len tow ana dyrygentka Zofia 
Godlewska. Program obejmie 
muzykę polską. Od godz. 18 ej 
do 20 „Podwieczorek“ przynie
sie występy Małej O rkiestry P. 
R. pod dyrekcją Górzyńskiego, 
chóru R. P. oraz solistów: Lu
cyny Szczepańskiej, M ieczysła
wa Fogga, Orzechowskiego któ
ry wykona kilka melodii na w i
brafonie oraz Henryka Ładosza 
w roli konferansjera.
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Dziś
Jedyny polski film

dni następnych! 
w ielkiej wartościyny poisKi lilm  o wielkiej w ariu»1-

Pod Twoją Obr orf
w rolach g łó w n y c h  л  5 ^

M . B o g d a , A . B ro d z is z , W  W a l ^ .  
b o rs k i,  Z . L in d o r f  i  T.

ь.: » .
№

m
Popoł. N iesamowite przygody

I

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Potężny
plakietą

Dziś i dni następnych! 
film antyszpiegowski nagrodzony złotą 
na m iędzynarodowej wystaw ie filmowej 

w W enecji p. t.

Z D R A J C A
w glôwnVch rolach gen i^ny W i l l y  B i r g e l  

— ..... 1 u rocza L id a  B a a r o w a
— PoCigĄtek 0 S- 6 №  w n ied z ie le  1 św ię ta  o ^ d ^ T iTnoI.

g. 130 Nie m iała baba kłopotu, g. 3 Prawda Zwydęża

PRENUMERATA: Î Ï Ï S  Ä

Pierwszy sezonowy film, który był w y ^ ic   ̂
najwytworniejszym  kinie „Pallad ium “ Przeiekaj3ce  ̂
godni. W zruszający dram at studentki uC 

przed nam iętnością brutalnych męzczy 
Arcydzieło najbardziej uroczej gwiazdy

D a n ie l le  D a r r ie u x  w filmiß »

Z A W I N I Ł  А Д
Popołudniówka

602.480

TTs ----- gĄgg-
Początek  o godz. 5 pp, w n iedziele  1 ś w ięta 0

f e s

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz 
w tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr., drobne


